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obraził innych ciał oderwany, wystawie po­

trafi? D l a tego nauka dawnych Filozofów, 

klórzy ogień za istotą osobną, nader płyn­

ną, przenikliwą, lotną, z cząstek w bezprze-

stannem poruszeniu będących złożoną u w a ­

żali, którzy go między ^żywioły p o l i c z y l i , 

sama przez się upada. 

i 5 5 . Ze zaś ciała maiące z sobą p o w i ­

nowactwo « " i e w każdey temperaturze łą­

czyć się i nie W każdym przypadku mogą, a 

cieplik osłabiaiąc skupienie cząstek, działa­

niu powinowactwa ostatecznie pomaga, dla 

tego nipmal wszystkie ciała palne , chociaż 

gazem kwasorodnym. oblane, zapalić się nie-

mogą dopóty , dopóki się i ch temperatura 

do przyzwoitego stopnia bądź przez ciała p a ­

lące się, bądź tarcie, uderzenie, iskrę ele­

ktryczną i t. d. nieppdniesie. 

XIV. 

Dalszą nauka o paleniu się. 

Rozbiór Atmosfery. 

l 3 6 . Paląc ciała zapalne, iuż nie w 

czystym gazie kwasorodnym, ąle w powie-



C H E M I I 1 Q g 

Ir/.u Atmosfery, i wymierzywszy pewna; i -

lość tegoż powietrza na apparacie do ga­

zów z żywem srebrem, postrzcżemy , iż W 

czasie p;ilćnia, powietrza równie, i a k gazu 

kwasorodnego znacznie nbywać będzie ; że 

ubywanie to tern będzie znaczniejsze , i m 

palenie się prędsze i moenieysze, l e c z że i 

palenie się i niknienie powietrza w pewnym1 

punkcie ustaną zupełniej a n i się fenomena 

tć odnawiać na n o W o i powtarzać tak , i a k 

w gazie kwasórodriyni dadzą. Zapaliwszy 

np. w pewney ilości powietrza kawałek fo­

sforu, skoro' palenie się ustanie , i d y m y 

białe w wodzie się rozpuszczą, albo osią­

dą, wkłada się nowy kawałek fosforu i za­

pala się podobnym sposobem, i a k pierwszy. 

Co g d y się k i lka razy powtórzy, postrze-

żemy nakońiec,- że W pozostałem powietrzu 

a n i fosfor , ani żadne i n n e ciało palić się' 

w i ę c e y n iemoże ; że każdy ogień natych­

m i a s t gaśnie, że zwierzęta w n i m zanurzo­

ne umieraią, s ł o W e m ; że powietrze to, iest 

prawdziwym' gazćm salćtrorodnym. 

137. Ponieważ c z y s t y gaz k w a s . . r o d : i y 
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•wytrawić sią przez palenie fosforu aż do 

ostatniey kropli może , i nic gazu Salctro-

rodnego po sobie niezostawia; ponieważ dy­

my białe tak w gazie kwasorodnym , iako. 

i w powietrzu przez palenie utworzone, są 

czystym kwasem fosforycznym, więc ocze-

wiście i . Gaz saletrorodny po spaleniu ciał 

z powietrza atmosferycznego pozostały, nie 

iest owocem kombustyi, ale się w nim raź 

uformowany znaydował. 2. Druga czetść skła-

daiąca tegoż powietrza, musi bydź gaz kwa­

sorodny, który do palenia się ciał służy, i 

fosfor w kwas fosforyczny zamienia. 

i 5 8 . Jeżeli po wypaleniu w powietrzu 

atmosfcrycznem fosforu , tyle właśnie czy­

stego gazu kwasorodnego dodamy, ile W 

czasie kombustyi ubyło, otrzymuiemy na po­

wrót powietrze atmosfery, co nam skład tego 

powietrza dostatecznie objaśnia. Doświadczę -

nia rozliczne i wielokrotne pokazały, iż sto 

części powietrza blizko 27 czystego gazu 

kwasorodnego w sobie zawieraią. Jemu po­

wietrze winne iest własność swoią u t r z y ­

mywania ognia i życia zwierząt n im oddy-
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chaiących; bez niego wszystkoby w p r z y ­

rodzeniu martwem bydź musiało. Pozostałe 

70 części, składaią się z 71 aż do 72 c z y ­

stego gazu saletrorodnego, i z j d n e y aż 

do 2 kwasu węglowego. Takowy sS.ład at­

mosfery, dosyć iest stateczny ; biorąc albo­

wiem powietrze we wszystkich przys tę ­

pnych wysokościach, głębokościach i w j a­

kimkolwiek czasie, ilość składujących pier­

wiastków zawsze iest ta sama. 

i5(). Wszystkie te gazy jednakże skła-

daiąc powietrze atmosfery, nie są w sta^ 

nie związku Chemicznego , ale t y k o w 

stanie prostey solucyi; czego pośrzednia c ięż­

kość gatunkowi! powietrza dowodzi. Gaz 

albowiem kwasorodny , równie iak kwas* 

węglowy cięższe są od powietrza, a gaz sa-

letrorodny lżeyszy. I ponieważ ten ostatni 

w jednym się statecznie w atmosferze znay-

duie stosunku, zatem i proporeya innych 

dwóch gazów mało się odmienia, znaydu-

iąc się zazwyczay w takiey ilości, iaką gaz 

saletrorodny rozpuścić może. Jakoż w i d z i ­

any, iż w któremkolwiek atmosfery uiiey-
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scu więcey się kwasu węglowego oddziela, 

ten z resztą powietrza się nie miesza , '* ale 

osobne właściwe ciężarowi swoiernu zay-

muie mieysce. 

i4o . Wspomnione iednakowoż trzy 

gazy nie tak należy uważać za części iedy-

ne w skład atmosfery wchodzące , inko ra-

czey za powszechną i nieodmienną iey za­

sadę. "Wszystkie albowiem inne ciała, któ­

re w zwyczayney temperaturze i ciśnieniu 

powietrzo-kręgu w postaci gazu znaydować 

się muszą, powinne sic w atmosferze mie­

ścić, i to wyżey lub ńiżcy, podłóg wzg lę -

dney ich gatunkowey ciężkości. Oprócz te­

go, wiele ciał może przypadkowo do stanu 

pary przechodzić ; wiele innych może się w 

gazach atmosferycznych rozpuszczać, niektó­

re dla wielkiey drobności i lekkości, mogą 

W nich unosić się i pływać. Dla czego w 

tym względzie sprawiedliwie powiedzieć 

można, że atmosfera iest prawdziwym Chaos; 

•że iest obszernym placem, w którym przy­

rodzenie rozpuszcza, oddziela, łączy, składd 

i rozkładd bezprzestannie tysiączne ciała i 
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i c h pierwiastki, zwłaszcza, źe całą tę ob­

szerną przestrzeń światło, cieplik i płyn e-

lektryczny bezprzestannie poruszaią i u -

trzymnią w czynności. 

i 4 i . Oprócz tego za iedną z mtyab-

fitszych części skłaclaiących atmosferę wodę 

mieć należy. Jako albowiem wszystkie ga­

zy w powszechności obficie wodę rozpu­

szczać m o g ą , tak i powietrze własność tę 

w znacznym posiada stopniu. W o d a do-» 

skonale w atmosferze rozpuszczono, stano­

w i z powietrzem , podług powszechnych 

praw solucyi, płyn iednostayny i W e wszy­

stkich częściach sobie podobny. Jest ona W 

stanie prawdziwego gazu , którego gęstość 

i ciężkość gatunkowa ta sama iest, co i po­

wietrza. Im zatem powietrze iest przezro-

czystsze i lepiey wypogodzone , tem woda 

doskonaley iest w n i m rozpuszczono.. 1 

przeciwnie^i le razy woda mąci powietrze 

i przyrodzoną iego przezroczystość osłabia 

lub psuie, tyle razy nierozpuszczona, ale w 

postaci pary, czy l i płynu sprężystego ca ł-

. kiem osobnego w n im tylko iest zawieszor 

H 
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na do czasu. Taka woda stanowi mgły i 

chmury. 

i42. W o d a bezprzestannie w atmosfe­

rze z jednego z wspoinnionych dwóch sta­

nów do drugiego przechodzi, iako sami co-

dziennemi tego iesteśmy świadkami. W i ­

dzimy albowiem raz nayogromnieysze chmu­

r y bez deszczu w atmosferze niknące, dru­

gi rdz w nayczystszem powietrzu niezmier­

ne gromadzące się obłoki. W picrwszćui 

zdarzeniu woda zawieszona w postaci p a ­

r y rozpuszczd się doskonale w powietrzu, 

a zatem się w p ł y n , równie iak tamto 

przezroczysty zamienid; w drugim przec i­

wnie rozpuszczona i zupełnie zpowietrzona 

odłącza się, i pod postacią pary slaie się wido­

czną. Ze zaś każde rozpuszczenie , każde 

przeyście do stanu gazu, słowem, każdd«od-

jniana gęstości z uwolnieniem się lub uta­

jeniem pewney ilości cieplika są połączone; 

zatem każda odmiana stanu hygrometry-

•cznego atmosfery, odmianę iey temperatury 

•ciągnąć za sobą powinna. Im się więc wię-

•cćy rozpuszczouey wody oddzielać i w 
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chmury zbierać będzie, tem się więcey ci 

p l ika uwolni , tem się temperatura atmos­

fery bardziey podniesie; i przec iwnie , i m 

się więcey wody rozpuści, tem większe z i ­

mno powstać-powinno. Ztąd za nagłem roz­

puszczeniem się chmur W czasach z i m o ­

wych mocne tuż następnie mrozy, i znowu 

ustaią na ów czas, kiedy się woda oddzielać 

i chmury na nowo formować poczyna. Ztąd 

w lecie nadzwyczaynć ciepło czyli par, ob­

fite deszcze poprzedza, tak iak następuiące, 

z przyczyny rozpuszezaiącey się wody, z i ­

mno; długą obiecuie pogodę i t, d. 

i45. Ciała tedy palne przez palenie 

się W pewney ilości powietrza , mogą po-

wićtrze to zupełnie rozkładać, trawiąc roz­

puszczony w nim gaz kwaso-rodny , a zo-

stawuiąc tylko gaz saletro-rodny i cokol­

wiek kwasu węglowego. Stahl, nie maiąC 

dosyć uwagi na potrzebę przystępu powie­

trza do ciał palących s i ę ; nie znaiąc gazu 

kwaso-rodnćgo , a uważaiąc , ii światło i 

ciepło, czyl i ogień ciała palące się otacza­

j ą , i z nich wypływać zdaią się , p r z y p u -

11 2 
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ścił w ciałach palnych materyą ognia, albo ' 

flogiston za pierwiastek i c h sk łada iący , 

a istotę' palenia się na uchodzeniu z nich 

tego pierwiastku założył. Ciała tedy palne 

w jego nauce , były to ciała maiące w so-

'bie flogiston^ czyli flogistykowant; ciała zaś 

spalone te " które flogiston utraci ły , czyl i 

istoty deflogistykowanę. Flogiston ulatuiacy 

W czasie kombustyi z ciał palnych, w c h o ­

dził podług tey nauki w związek z powie­

trzem , i one flogistykował. Lecz skoro 

okazano nieuchronną potrzebę gazu kwaso-

rodnego do każdey kombustyi ; skoro do­

wiedziono , że ciała palne po mniemaney 

utracie flogistonu , zamiast stania się lżey-

s z ć m i , nowego nabyły c i ę ż a r u : i że przy­

bycie to zupełnie c iężarowi znikłego k w a -

so-rodu iest równe : że nakoniec tę samę 

ilość kwaso-rodu z ciał spalonych wydobyć 

na powrót i okazać można : całd nauka ta 

upaść musiała. Niektórzy iednakże żar l i ­

w i przyiaciele tey opini i staraiąc się ilć 

możności pogodzić ią z nowemi wynalaz­

kami , i czuiąc , iż powiększenie ciężaru 
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w c i a ł a c h p a l n y c h ś m i e r t e l n y i e y cios z a ­

d a ć m u s i , z o s t a w i w s z y flogiston n a d a w -

n e m m i e y s c u , p o z w a l a l i r a z e m : ź e w c z a ­

s i e k o m b u s t y i c i a ł a p a l n e p o ł y k a i ą p o w i ć -

t r z e c z y s t ć , k t ó r ć z n i c h W y p y c h a m a t e -

r y ą o g n i a , i i e s t p r z y c z y n ą p o w i ę k s z o n e g o 

c i ę ż a r u . Flogiston t e n w y p c h n i ę t y w p r o ­

w a d z a l i w z w i ą z e k z p o w i e t r z e m , f logis ty- , 

k u i ą c ie i c z y n i ą c tym s p o s o b e m d o u t r z y ­

m a n i a d a l s z ć y k o m b u s t y i n i e z d a t n e m ; d l i i 

c z e g o p o w i e t r z e , w k t ó r e m c i a ł a p a l n e wy­

p a l i ł y s i ę źe t a k r z e k ę , n a z y w a l i flogi-

stykowanim, co i e d n o z n a s z y m g a z e m s a -

l e t r o - r o d n y m z n a c z y ć p o w i n n o . J e ż e l i z a ś 

g a z k w a s o - r o d n y z a n i y z d u t n i e y s z y d o u -

t r z y m y w a n i a o g n i a w i d z i e l i , p r z y p i s y w a l i 

t o w i e l k i e y i e g o c h c i w o ś c i ł ą c z e n i a s i ę 

z flogistontm , i n a z y w a l i g o d l a t e g o p o ­

wietrzom deflogistykowanóm. Ale k i e d y ś m y 

p o k a z a l i , źe c i e p l i k i ś w i a t ł o s ą c z ę ś c i a m i 

s k ł a d a i ą c e m i g a z u k w a s o - r o d n e g o , ż e gaz 

t ć n w c z a s i e k o m b u s t y i r o z k ł a d a s i ę i c i e ­

plik i ś w i a t ł o u w a l n i a , i a k a ź i e s t p o t r z e b a 

p r z y p u s z c z a n i a Jlogistonu w c i a ł a c h p a l n y c h , 
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którćgo przytomności nic w nich nie do­

wodzi ? Jak skoro dowiedliśmy^, że paląc 

ciała w czystym gazie kwaso-rodnym " W y ­

t rawić go do ostatniey kropl i m o ż e m y , 

w cóż siq cała nauka flogistykacyi obróci ? 

Fosfor , że lazo , żywe srebro, zink , i t. d. 

gdy się w pewney wielości gazu kwaso­

rodnego palić przes taną , pozostały gaz r ó ­

wnie iest czysty , iak był przed zaczęcićm 

te o processu; wiec nie odmienił s i ę , nic 

z ciał palnych nie przyią ł , nie /logistyko-

u>al się , i w cóż się tedy ów flogiston za-

m i nił ? gdzie sią podzia ł? A jeżeli powie­

trze atmosferyczne" zostawia po kombustyi 

resztę , więcey do utrzymania ognia niezda­

tną , ta reszta iestże dziełem przywidz ia ­

nego /logistonu ? nie z a ś , iakeśmy wyżćy 

oczewiś ie dowied l i ; ićdną z cząści składa­

jących tegoż powietrza, która żadney w na­

turze swoiey odmianie nie podpadła. 

Krótko mówiąc , przypuszczenie flogistonu 

do obiaśnienia fenomenów kombustyi nie 

iest potrzebne; żadne doświadczenia przy­

tomności i go w ciałach palnych nie dowo-
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d z ą , a zatem teorya ta sama przez się 

w dzis ie jszym stanie wiadomości naszych 

upada. 

i44. Greń, uważaiąo naukę Lavoisier 

za niedostateczną i niepewną , własntm 

sWoiem mniemaniem , świetne mniemani^ 

Stahla wesprzeć sią s t a ra ł , i imię p r z y -

naymniey flogisłonu utrzymać. Podług nie­

go? flogiston znayduie się w samey rzeczy 

w ciałach pa lnych, i iest prawdziwem 

zrzódłem, prawdziwą przyczyną ognia: ten 

zaś flogiston iest to istota złożona z ciepła 

i ś w i a t ł a , i może się na dwa te pierwiast­

k i znowu rozłożyć ; w paleniu zatem , nia-

terya ciepłd bądź w samem ciele palnem 

przez tarcie wydobywaiąca s i ę , bądź od 

ciał palących się p rzyby ła , flogiston roz­

kłada i wypędza ; który tym sposobem roz­

łożony, w postaci swoich pierwiastków skła-

daiących, to iest ciepła i światła okazać1 

się mus i , co my ogniom nazywamy. Lecz 

powietrze czyste, które ciała palące" się 

otacza, dwa te pierwiastki znowu w flo­

giston łączy i z n i m się kombinuiac, do sta-



1 2 0 P O C Z Ą T K I 

nu powietrza flogistykowanigo przechodzi. 

Ale pominąwszy } że nauka ta na samycli 

przypuszczeniach, żadnego doświadczenia za 

sobą nie maiących, zasadza s i ę : iedno do­

świadczenie Lavoisier , pokazuiące , że gaz 

kwaso-rodny w czasie kombustyi nie flo-

gistykuie się i żadnym nie podpada o d ­

mianom , natychmiast ią wywraca. 

j45. P. Gottling uważa i ąc , iż świe--

cenić fosforu iest lekkiem i bardzo powol-

nem iego paleniem , przeprowadzaiącem go 

zwolna do stanu kwasu fosforycznego; że 

w takim przypadku ile razy fosfor świec i , 

łączyć się zwolna z kwaso-rodem mus i ; a 

postrzegłszy, iż w czystym gazie kwaso-

rodnym fosfor nigdy nie świeci, świeci 

zaś bardzo dobrze i mocno w gazie saletro-

rodnym , i przechodzi w samey rzeczy do 

stanu kwasu; następuiącą dał teoryą pa­

lenia się i świćcenia ciał. Ponieważ fosfor 

przechodzi do stanu kwasu tak w gazie 

kwaso-rodnym , iako i w saletro-rodnym , 

więc obadwa te gazy muszą się składać 

z kwaso-rodu.; ponieważ tenże fosfor w ga-
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z i e kwaso-rodnym pal i się ty lko , a n i e 

świeci , w salelro-rodnym zaś tylko świeci, 

a nie pali s i ę ; więc gaz kwaso-rodny skła­

da się z kwaso-rodu i materyi ognia , gaz 

zaś saletro-rodny z kwaso-rodu . i materyi 

światła. Ze zaś gaz saletro-rodny iest z l i cz ­

by ciał pa lnych, zatem zupełnie i h sposo­

bem zachowywać się powinien ; wszystkie-

więc ciała palne maią W sobie materyą świa­

t ł a , z e zaś nie palą s i ę , iak tylko w gazie 

kwaso-rodnvm , który się składa z materyi 

ognia , W i ę c w czasie kombustyi z gazu 

kwaso-rodnego wydobywa się ogień , z ciał 

zaś palnych światło , które dwa pierwiast­

k i formułą razćm płomień. Poźnieysze do­

świadczenia pokazały, że niedoskonałość na­

rzędzi wprowadziła autora tey teoryi w błąd: 

w zupełnie albowiem oczyszczonym gazie 

saletro-rodnym fosfor nie świeci , lecz ś w i e ­

c i , skoro się w n im cokolwiek gazu k w a ­

so-rodnego znayduie. Sam fosfor w c z y ­

stym gazie kwaso-rodnym nie świeci , iego 

skupienie będąc na przeszkodzie; g a z z a ś 

saletro-rodny maiąc własność rozpuszczania 
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fosforu , osłabia iego skupienie, i tym spo­

sobem świeceniu dopomaga. 

xv. 
Kwaszę ni i ci al palnych i k w a-

sy w powszechności. 

l 4 6 . Każde tedy ciało spalone czy l i z ł ą ­

czone do nasycenia z kwasorodem, staiesiej 

kwaśnem. Więc kwasy są ciała spalone, z ł o ­

żone z kwasorodu i pierwiastków palnych. 

Wszystkie zatem iednyin pierwiastkióm skła-

daiącym, do siebie są podobne, i iemu w i n ­

ne są własności swoie w s p ó l n e ; drugi zaś 

i ch pierwiastek będąc różnym w każdym 

kwasie, musi bydź przyczyną własności tych , 

klóremi kwasy różnią się nawzaiem od sie­

bie. W tym tedy względzie pierwszy p ie r ­

wiastek, nazywamy pierwiastkiem kwaszą­

cym (principium acidificans) czy l i kwasoro-

denij drugi zasadą kwasową (basis acidifi-

cabilis). 

i 4 ? . Ponieważ zaś wszystkie maią ie * 

den pierwiastek składaiący, i wiele własno­

ści wspólnych, więc imie ogólne kwasu w s z y -
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#tkim im służyć będzie, oznaczaiąe rodzay, 

albo wydział wszystkie obcyumiany. W ł a ­

sności zaś szczególne każdego kwaou, czyl i 

iego właściwa natura, maiąc przyczynę swo-

ię w zasadzie kwasowey, przez nię się w y ­

rażać powinna, c z y l i każdy kwas nazywać 

się powinien od zasady, z którćy powstaie. 

T y m sposobem kwasy, których zasady są 

siarka, fosfor , arszenik i t. d. Nazywać bę -

dziemy siarczanym, fosforowym, węglowym, 

arszenikowym. Takowa iediiakże na nazwi­

ska kwasów ustawa, podpadać będzie w y -

iąlkóm, częścią d la tegą, że nie wszystkich 

kwasów zasady są nam znajome, częścią, iż 

niektóre z n i c h , będąc z k i l k u pierwia­

stków złożone , zbyt długich i przykrych 

nazwisk byłyby przyczyną. 

148. Uczymy się składu wszystkich k w a ­

sów w szczególności, raz otrzymuiąc ie przez 

spalenie, czy l i ukwaszenie ciał palnych do­

brze nam znaiomych; drugi raz przez o d ­

kwaszenie czyl i odebranie im kwasorodu za 

pomocą innego ciała palnego. Które ciała 

palne kwasić i odkwaszać podług upodoba-
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Ilia możemy, takowych kwasów skład ma­

my za naylepiey znaiomy. 

i 4 o . Są kwasy, których zasady kwaso­

we doskonale nam są znaiome; które k w a ­

sić i odkwaszać na powrót możemy; są innć, 

któro kwasić nam tylko iest wolno, lecz k tó­

r y c h zasady kwasowey odłączyć na powrót 

nieumiemyc są nakoniec takie, których za­

sady kwasowć całkiem nam są nieznaiome, 

których zatem ani rozkładać, ani formować 

nie iestcśmy w stanie, lecz o których z zna-

iomey dobrze natury wszystkich innych 

kwasów s ą d z i m y , # i ż się podobnie z k w a -

sorodu i zasady iakieyś palney składaią. 

W t y m ostatnim przypadku trzy tylko k w a ­

sy, ściśle mówiąc, mogą bydź zaięte, to iest: 

kwas solny, flusspatowy i boraxowy. 

i5o , Wszystkie zaś kwasy w ogólności 

naslępuiące własności maią sobie wspólne : 

smak kwaśny 5 własność czerwienienia 

kolorów niebieskich roślinnych ; ł ą c z e ­

nia się z wodą ; chciwość wchodzenia 

w związek z A l k a l i , z iemiami , i ziemiami 

metali ieznemi, i formowania z n iemi ciał 
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szczególnych, klóre zaynmióiny pod imię-

nićm soli. 

151. Wszystlció kwasy podziebć można 

na poiedyncze, podwóyne, potróyne, i t. d. 

podług tego, iak zasada ich palnd albo iest 

prosta, albo z dwóch lub więcey p ie rwia­

stków palnych złożona. Zasady kwasowo 

proste są: saletro-ród, siarka, węglik, fos­

for, i wszystkie metalle, których dotąd po­

znano 27. Wszystkich tedy kwasów poie-

dynczych może bydź 51 do których i trzy 

kwasy nierozłozone dodawać zwykliśmy. 

Wodoród niedaie się żadnym znaiomym spo­

sobem ukwas ić , ieden tylko znaiomy iego 

związek z kwasorodem to iest woda ża ­

dnych własności kwaśnych nieokazuie. M n i e ­

manie albowiem P . Pacchiani iakoby był za­

sadą kwasu solnego, niedosyć ma dowodów 

za sobą. Z pomiędzy metallów zaś pięć 

tylko dotąd ukwasić się doskonale pozwol i­

ło ; przez co liczba kwasów poiedynczych 

znacznie się Zmnićysza. 

152. Ciała palne uważane iako zasady 

kwasowe, mogą różne ilości kwasorodu w so-
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bie zamykać, raz będąc nim doskonale na­

sycone, drugi raz zamykaiąc go mniey, niż 

tk) nasycenia doskonałego potrzeba, i to 

w różnym stosunku ; nakoniec mogą bydź 

n im przesycone. Takowy zaś różny stan 

nasycenia, naturą istot tych złożonych mniey 

lub więcćy odmieniać musi. A lubo sto­

pnie kwaszenia, czyl i nasycenia kwasorodćm 

niezliczone bydź mogą, iednakże zgodzono się 

na to; cztery następuiące uważać za isto­

tne. 

a) Mogą ciała palne tyle tylko przyiąć 

kwasorodu, źe ieszcze nie nabędą własności 

kwasów; w naszym ięzyku ciała takie nie-
dokwaszonemi nazywać zwykliśmy, zkąd pro-

cess, przez który ciała te powstaią, niedo-

kwaszeniem (oxydatio) nazw ać możemy, sa­

me zaś takowe ciała niedokwasy ( o X y d a ) . 

W takowych tedy ciałach process kwaszenia 

nie iest ukończony, tak: iż w każdym czasie 

odnowionym bydź może, a istoty te mię­

dzy ciałami palnemi i kwasami srzednie t rzy-

maią mieyscć. Takiemi są: siarka czerwo­

na; fosfor w proszku, i wszystkie tak na-
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zwane ziemie metalliczne, które odtąd nie-
dokwasami metallicznemi ( oxyda metallica ) 

nazywać będziemy. 

b) Mogą tyle tylko mieć kwasorodu, 

ażeby zaczęły bydź kwasami, a l e nie bydź 

dla tego nasycone tym pierwiastkiem i z o ­

stać sposobnemi do przyięcia g o więcey. 

"W t ym stanie ciała te w pół - spalone b ę ­

dą w samey rzeczy kwaśne, ale moc i c h 

kwaśna, nieznaczna, i nawet nietrwała bę­

dzie; łatwo albowićm z tego stanu wyniść, 

łatwo nakonitc i związek swóy z zasadami 

solne mi stracić będą mogły. Takowe ciała 

nazwać możemy podkwasami, biorąc n a z w i ­

sko to od podkwaszenia, s ł o w a w języku na­

szym dosyć używanego. W języku Łacińskim 

zostawiono dla nich ogólne nazwisko k w a ­

sów , daiąc i m tylko zakończenie na osum 

(acidum sulphurosum, nitrosum, phosphoro-

6Um), co my wyrażać będzićmy przez na­

zwisko podkwasu siarczanego, podkwasu sa­

letrowego, podkwasu fosforycznego. 

c) Jeżeli zaś ciała palne doskonale są 

kwasorodem nasycone, na ów czas stanowią 



1 2 S P O C Z Ą T K I 

ciała zupełnie spalone, czyli kwasy doskona­

łe , i takowe tylko ciała nazywać będziemy 

kwasami (acida). W ięzyku Łacińskim chcąc 

wyrazić stan ten kwasów doskonałych, da­

wano i m zakończenie na rcurn mówiąc i^aci-

dum sulphuricum, n i t r i c u m , phosphori-

cum). 

d) Nakoniec może się ciało iakieś p a l ­

ne złączyć z większą ilością kwasorodu, n i ­

żeli do zrobienia go doskonałym kwasom 

potrzeba, takowy stan przesycenia, wyrażo­

no w słowniku Łacin k im ;,rzez nazwisko 

(acidi oxygenati\ albo superoxygenati mówiąc 

acidum muriaticum oxygenatumi acidum mu-

riaticum superoxygenatitm. W języku n a ­

szym zwykliśmy mówić, że ciało iakieś 

iest nadkwaszonć lub przekwaszOne, więc 

process, przez który ciała palne do tego 

stanu przechodzić będą; nazwiemy nadkwa-

szeniem lub przekwaszenićm (superoxygena-

tjo), same zaś takowć ciała nadkwasami lub 

przekwasami, mówiąc nadkwas, lub przekwas 

solny i - t. d. 

i 5 5 . Jako palić, tak i kwasić ciała pal-
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ne możćmy, bądź przez spalenie ich w ga­

zie kwasorodnym, lub powietrzu, bądź na-

koniec przez odebranie kwasorodu ciału 

iakiemu ukwaszonenm. Sanuj tedy k w a ­

sy iedne przez drugie formować sią mogą. 

J lak: wszystkie niemal ciała palne W pe-

wney temperaturze rozkładaią przekwas sol­

ny i kwas saletrowy, i kosztem ich kwasoro­

du, bądź do stanu niedokwasów, bądź na-

koniec do stanu kwasów przechodzą. W ę ­

giel gorący, ws/ystkie kwasy podobnież roz­

kładać, i w kwas się zamieniać może. 

xvr. 
\ iedokwasy tak w ogólności, iako i w szcze­

gólności. 

154. Ciała w pół-palne; to iest złączone 

z pewną częścią kwasorodu, ale niedosyć 

pierwiastku tego maiące, ażeby były k w a -

śnemi, a zatem sposobne w przyiaznych oko­

licznościach przyiąć go więcey, nazywamy 

niedokwasami (oxyda). Maiąe wzgląd na 

sposoby kwaszenia nam znaiome, możemy 

Wszystkie niedokwasy podzielić na podobno, 
I 
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